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DOWIEŚĆ SZKOCKA. 

Ml • 
alylda jaz w drugim roku życia, zosta- 
ła sierotę. Ojciec jćj padł przy boku wa* 
lecznegp Roberta Bruce, który Anglików 
od granic szkockich odpędził "i osiadł na 
tronie swych przodków, przez poprzedni- 
ka Jana Balink długo znieważanym. Matka 
Matyldy ozdoba płci zeńskićj prfceżyła jój 
ojca, tylko kilku miesięcami, mała Ma- 
tyldę bratowej swojej Hrabinie Malkolia 
Dunbar, która jak siostrę kochała, na 
śmiertelnym łożu oddawszy. Bezdzietna 
Hrabina Dunbar w zamku położonym w 
przyjemnej dolinie Woodhil Cluyds życie 
spokojne pędziła. Wychowywała swoja sio- 
strzenicę z roactereyirakjt troskliwością a 
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Matylda odpowiedziała jej staraniom. Ona 
otwierała jej miękkie serce ćzpi^fi^ca^- 
ciom cnoty, i przysposabiała jój wszystkie 
środki, jakie tylko wiek ówcżeśny do wy- 
kształcenia rozumu mógł podać. Przecież 
więcej jak kapelan Hrabiego, który był jej 
nauczycielem , sama natura w niej talen- 
tu rozwinęła, a sretfcio -miesięczna nauka 
arf enisty, uczy niała ją ry walkf swego na- 
uczyciela. Pani Dunbar z cichym ^podo- 
baniem z łza w oku nie raz na iu§ patrząc , 
mówiła sama do siebie; Nadobny kwiecie! 
oby cię nieczysty oddech nigdy nie owio- 
jiąl W istocie dziewica obfitując w wszy- 
stkie wdząęki młodośoi/> podobna byłą do 
rozkwitającej: się rtfżyi J^j^' d,usza gódtfa 
była tego° rajskiego miesrfiani^ ' Wesdłeśe 
i czuła uprzejmo^ jaśniały w mod*erti oku, 
iy wy rpnąieniec .krasił j^j lic* ^ a na pogó- 
<lnem czole blaskiem gwiazdy, jaśniała nie- 
biańska niewiwóś6 ^ • * V 

Szesnasta <pr*ezy*va«y wió»a£ , fodjik 
<swą matkę postradawszy, opiece wuja* 
który się o nią dotąd mało ti«osfcczył cał- 
kiem zostawioną była. Ten wpatrując 
wdziękom swojej siostrzenicy utratę zony 4 
Jktórej juz od dawna nie kochał 4 Ł nigdy 
«zpj&awM nie umiał, z jiajwięks^ą łatwo- 
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ścig zapomniał. Był rozwiozły i skąpy ; 
Matylda była nie tylko najpiękniejsza , ale 
i najbogatsza dziedziczką wcałćj okolicy. 

Malcolm* mało co liczył nad lat czter- 
dzieści; jego majątek czynił go dumnym! 
a kształtna postawa próżnym. Matylda do- 
t§d pędziła dni swo}* w najściślejszej sa- 
motności, a wszechmocne uczucie miłości 
spało jeszcze głęboko w jćj łonie. Hrabia 
miał nadzieję, że je obudzi. — Zawiódł 
się : Matylda nie znając w prawdzie jel- 
cze miłości, znała swego zalotnika. Wi- 
działa ona nie raz skryte łzy wujenki, sły- 
ęfcała często jej tłumione i gwałtem wydo- 
bywające się westchnienia. Naganna po- 
ufałość w którći hrabia zył z jedng z jćj 
pokojówek i zuchwałość dziewczyny , zrzą- 
dzając nie jedna scenę , która przed Ma- 
iyldg ukryta bydź nie mogła, przyspieszy- 
ły śmierć czułći hrabinie* 



Gdy Malcolm wid&iał, 2e jego póchle- 
Łne postępowanie i klejnoty pozostałe po 
ionie, które s woj ćj siostrzenicy ofiarował, 
Bad obojętne uszanowanie, niczego wię- 
43Ćj wyjednać mu nie mogły, i gdy to wszy- 
stko Matyldzie zamiarów jego bynajmniej 
nie odkrywało, postanowił przerwać mil- 
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czenie , a niestarając się o pozyskanie ser- 
ca , postanowił jej swoja re l<e ofiarować. 

t Stało się to podczas jednego letniego 
wieczora, biedy Matylda swoją wyobraź- 
ni? zaprzątała drogieuai wspomnieniami na 
zmarłą hrabinę , i w;ciemnej altance zro- 
T y * c z « mnt nym stanem jej serca, sfu- 
cnała żałosnych pieni słowika. Malkolm 
usiadł przy niej ; już czas Matyldo, rzekł, 
biorąc ją za rękę, abym si f zajął twoim 
tosem. Zasługujesz męia , którego charak- 
ter, stan i majątek mogłyby twoje szczę- 
ście zabezpieczyć. Nie masz się tego po 
młodziku spodziewać , który cię dziś" do oł* 
tarza poprowadzi, a jutro jakiej" rywalce 
poświęci, a spuściznę po rodzicach w gwa- 
rne dworskim roztrwoni. Przeznaczyłem 
<:i męża , który wyszedłszy już z lat mło- 
dzieńczych, na małżonka przecie dla na- 
rzeczonej twego wieku, dosyć jeszcze caór- 
stwy, imię jego, przyda twojemu nowej 
świetności, a majątek wystarczy, aby się 
utrzymać. Chcę twojej wyobraźni oszczę- 
dzić mozołu w wyszukiwaniu tego męla 
i gdyby nie twoje serce, tak dalece jeszcze 
.niedoświadczone , nie potrzebował bym oi 
*vy«ueaiać własnego wuja. 
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Dobre dziewczę , me wiedziało co na 
to- odpowiedzieć; oniemiała i zarumienio- 
na spojrzała na niego swemi dużertfi oczy- 
ma , z których hrabia tylko zadziwienie 
mógł wyczytać. Moje ofiarowanie przera- 
ża cię , mówił dalćj z wymuszona' uprzej- 
mością; a więc ja •odjeżdżam na kilka dni 
do Ediraburga , aż do mego powrotu masz 
czas , nie mówię do namysłu, ale yaczćjdo 
upamiętania sij? z twego roztargnienia , sa- 
dzę bowiem , ze masz na tyle roztropności 
i wychowania, aby ci nie trudno było po- 
jąć, ile ci zaszczytu imie małżonki hra- 
biego Dunbar przyniesie. 
~- * ■ > «••»». « 

• 

Małkolm w rzeczy sąmćj nazajutrz nie- 
widziawszy się z Matylda , odjechał Nie- 
zmrużyła ona cała noc oka, a gdy ledwie 
co zasnęła, hrabia się jnj. służącej pvtał , 
czy Panna juz wstała ?' Brygitta odpowie- 
działa, ze jeszcze spi, a hrabia był tyle 
delikatny nie przerywać jej spoczynku. — • 
Brygitta była przyjemny i skromna dziew- 
czyna, fitór§ hrabina Dunbąr w dwuna- 
stym roku ośmioletniej śwójejV wychowani- 
cy, raczćj do zabawy riizbli Usługi przy- 
brała. Dorósłszy wpadła w oko hrabiemu, 
szczególnićj jćj żywość i głatka twarzycz- 
ka łechtały drażliwego Malkolma, który 
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jej niewinności nie jedna zastawiał łapkę, 
ale nigdy pożądanego celu nie dopiął. — 
% przywiązania lm Matyldzie i z uszanowa- 
nia hu swej dobrodzejce wszystko to Bry- 
gitta zamilczała, a gdy i hrabia teraz swo- 
im planem do zamęścia zaprzątnioną miał 
głowę, przestał ją niepokoić, przekonany, 
ze ta zdobycz i tak mu nie ujdzie. Bry- 
gitta dawała Matyldzie liczne dowody sta- 
łej wierności i szczerego przywiązania , a 
Matylda czując potrzebę ulżenia swemu - 
fcercu, i wtedy nawet gdyby miała inną 
przyjaciółkę, byłaby te rzetelną dziewczy- 
nę obrała sobie za powiernicę. Brygitta 
słuchała ją z uwagą , a gdy Matylda zakoń- 
czyła, teuii rzekła słowami: niewiem dla 
czego, jednakże nigdy hrabiego jako maŁ- 
lonka kochać nie będę mogła, tamtej łza 
drżała w oku , wzięła" rękę swojej Pani , 
a przyciskając ją do piersi , ale ja wiem 
rzekła, dla czego"? bo nie jest godzien bydź 
Pani! twoim mężem- Wtedy dopiero za- 
częła opowiadać podstępy, z któremi jeszcze 
za życia hrabiny walczyć i ile dla nich wy. 
cierpieć musiała; tern wszystkiem wzmo- 
cniła Matyldę w jej przedsięwzięciu , całg 
siła opierać się zameściu z takiera czło- 
wiekiem. 
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Malkolm powrócił % swej podróży i 
pytał Matyldę czy się namyślała. Blada i 
drżąca stała przed nim i stłumionym po- 
wiedziała głosem : za nadto od dzieciństwa 
przywykłam szanować cię wuju, jako me- 
go ojca, przeto nie podobna mi teraz u- 
znać cię moim małżonkiem. Daruj rai mo- 
ja otwartość, hrabio, nie mogę taić tych 
uczuć, bydź może, ze jestem za młoda i 
niedoświadczona ocenić godność , która mnie 
myślisz zaszczycić. Matylda miała czas , 
przygotować się do tej odpowiedzi i nara- 
dzić się z swoja przyjaciółką, inaczej nie- 
inogłą by tak płynnej dać odpowiedzi 

Malkolm którego krew była burzliwa , 
przymuszał się na próżno ukryć złość swo- 
ja. Zniknął obłudny kochanek a ukazał się 
obrażony despota, jego twarz pałała, jego 
usta drżały i zaledwie zdołał przemówić* 
Napróżno Matyldo starasz się wmówić we 
mnie, żeś jeszcze dziecięciem, pod tera 
płaszczykiem nie ukryjesz przedemną two- 
jego opora. Tylko jako małżonce, wolno 
ci będzie w raojem zamku pozostać, a je- 
śli moją rękę odrzucisz , mury klasztorne 
odejmą mi obawę przed nierozsądnemi po- 
stępkami twojemi , których z twojej lekko- 
myślności doczekać mi się nie frudno. Za- 

» 
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Patiów się dobrze Matyldo, że nie tak 
łatwo będzie zapory twego więzienia po- 
. łuuszyć, jak teraz szczęście, które ci nio- 
sę, łatwo ci jest uchwycić. Jednakże nie-* 
<:hcę bydź natarczywym, dodał łagodniej- 
szym głosem, zostawiam ci do namysłu je- 
szcze miesiąc czasu, ale wtedy odpowiedź 
twoja losem twoim nieodzownie zarządzi. 
Zamilkł , Matylda i słowa nie rzekła , a na- 
syciwszy się przez kilka minut jój przelę- 
knieniem, spiesznie ja porzucił. 

Biedna Matylda nie potrzebowała u- 
dawać słabości, aby kilka dni z pokoju hie- 
%vychodzić. Groźby wuja tak gwałtownie 
wstrzęsły wszystkie jej nerwy , że członka- 
mi władać w stanie nie była. Malkoim u- 
znawszy to przesilenie potrzebnćm do wy- : 
prowadzenia z choroby, mało się strworzył 
ta słabością. Przecież natura i wierna Bry- 
gitta zastąpiły miejsce lekarza , a Matylda 
kryjąc się ciągle w samotności czyniła to 
jedynie dla uniknienia widoku człowieka, 
którego sam obraz już ja przestraszał , i a-; 
by się z przyjaciółką naradzić o środkach? 
uniknienia jego zamysłu. Opowiadania hra- 
biny o jednej kuzynie, która ofiarą si^afi* > 
*twa macochy , w klasztorze jęczyć musiaw 
Ja, malowały jej to schronienie prześlą* 

i 
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dowanćj niewinności, jako wstęp dopie* 
kła, a gdy wiedziała, ze chciwość żadne) 
zbrodni lękać się nie będzie , aby sobie jej 
dobra przywłuszczyć , więc rtzpacz nie zo- 
stawiała jćj ' innego wyboru r Jak tylko spie- 
szna ucieczką f ustąpić ' złości swojego ty«* 
rana. \ ' ■ ' 1 v - 

Lecz jakże i dokąd minia uchodzić? 
skad wziaść środki , pbd oudzem dachem 
siebie i towarzyszkę losu od niedostatku 
zasłonić? Ta ostatnia zawada łatwo zosta-, 
ł* usunięta. Matylda, uzbierała sobie parę 
set talarów, które dotąd na wsparcie ubo- 
gich obracała, a w potrzebie i klejnoty mo- 
gły by jej więcej, jak dostateczne dać wspar- 
cie. Daleko trudniej blylo wyflaleść kąćik, 
któren by icb od prześladowania Malkol- 
ma mógł ukryć, a któremu by ta ucieczka 



« f 



Sama tylko Brygi tta umiała rozwiązać 
tę' trudność. Proboszcz miejsdowego ko- 



J 




1 





prowadzenia małego han- 
dlu dopomógł mu. Jego zatrudnienia zmu« 
szały go podejmować podróże do Glazgo- 
wa dla zakupowania takich towarów , jakie 
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w okolicznych siedliskach z zyskiem prze- 
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Arthur, było to imie tego młodego 
męszczyzny, prawie codziennie do zamka 
przychodził, zaopatrując go korzeniami i 
innenai potrzebami. Od roku juz czuł skłon- 
ność ku Brygicie, a ta jedynie dla tego, 
przywiązanie to uwieńczyć odwlekała, bo 
jej nie podobna było swoją Panią opuście. 
Brygitta obiecywała sobie wszystko po je- 
go miłości , a gdy słusznie się obawiała, 
że dom jej rodziców , nie byłby pewnrem 
dla nich schronieniem uradziły pomiędzy 

sobą zrobić go swoim powiernikiem. 

- * * i * • 

Brygitta przyjęła ha siebie układy, ale 
kilka dni juz upłynęło, nim miała sposo- 
bność pomówić z nim. Arthur, nie wahał 
się i chwili, pomagać temu przedsięwzię- 
ciu , miał gó za czyn pobożny , a szczęśli- 
we jego dokonanie, obiecywało mu speł- 
nienie tak długo upragnionych życzeń. Ja 
mam , rzekł do niej w hrabstwie Argil ciot- 
kę , wdowę zamożnego dzierżawcy, u nićj 
w okryęiu żyć możecie , a ja wam od cza- 
su do czasu donosić będę o wszystkim y 
co się tu w zamku dziać będzie* Jutro ja- 
dę w tamte strony, a przed ośmiu dniami 
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spodziewam się' z pomyślnym powrócić 
skutkiem* Brygitta nakazała mu jak naj- 
ściślejsze milczenie , nawet i ciotka żeby 
nie siedziała stanu, ani imienia panny r 
i aby ją tylko za młodsza siostrę Brygitty 
trftymała. Arthur obiecał wszystko; ho wy. 
czytywał swoja nagrodę w oczach kochan- 
ki i pierwsze przy odchodzić otrzymał po* 
całowanie/ ; \ 

Matyldą rzuciła się s^ojćj przyjaciół- 
ce na szyję , gdy jej powiedziała poczynio- 
ne z Arthurem układy i z taka pokrzepia-? 
jaeą niecierpliwością oczekiwała jego po- 
wrotu , z jąka znękana dusza koniec swych 
cierpień przeczuwa. Ta nadzieja i obawa , 
któraby przez dłuższe stronienie od wuja 
podejrzenie wzbudzić mogła, ośmieliły jg 
pokój opuścić i z wypogodzonym czołem 
prżed nim stanąć. — Pićrwszy raz wżyciu 
przymuszała się szczćra i otwarta dziewi- 
ca do obłudy, a ta próba tak jej się dobrze 
udała , iż Malkołm życzył sobie szczęścia, 
ze jej dał czas do namysłu. Im więcej zbli- 
żał się dzień oczekiwany potfrotu Arthu- 
ra,- łóm weselszy był jćj umysł i tyłho 
rzadko kiedy przyszło jćj na myśl, że w 
równem czasie zbliża się i chwila, od wuja 
rozstrzygnięta jej losu przeznaczona. 
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Tydzień mijał właśnie gdy Malkolm 
przechadzał się z Matylda po lasku ocie- 
niające m wzgórze, --na którem zamek swo* 
je wiekiem okopcone wznosił wierzchołki i 
Na raz spostrzegli kilka jezdców jadący cli 
ku ulicy ogrodowej do spuszczonego tno^ 
atu prowadzącej , zwracających swoje konie* 
Malkolm szedł na przeciw nich z Matylda. 

0 Nieba 1 to król, rzekł, gdy się juz trow 
chę zbliżył do tego małego towarzystwa. 
Nie omylił się; był to Robert, któren po 
ustalonym pokoju czasami kraj objeżdżał, 

1 u szlachty swego Państwa do nieprzygo- 
towanego obiadu zapraszał się. Trojka kon- 
nych rycerzy prosi Was o gościnność, rzekł 
do zmieszanego Malkolma, pozdrawiając 
go otwarta uprzejmością bohatera. W rze- 
czy samej, miał przy sobie tylko 4#óch 
towarzyszy podróży i dwóch paziów z da- 
la za nim jadących. Gzy 10' twoja ćórka 

. hrabio, rzekł dalój , spostrzegłszy Matyldę 
która z skromnem wdziękiem młodej gra- 
cii nie wiedząc jeszcze, Łe nia jest,- skło- 
niła mvi się. Jest to moja siostrzenica kró- 
lu, odpowiedział Malkolm, pozostała cór- 
k^ niego Szwagra Douglas, Córka mego 
drogiego przyjaciela, przerwał mu król, 
słtizę ći> hrabianko , nie dam sobie nikomu 
wziąć prawa podania ci ręki. Przy tych* 
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Iowach skoczył z konia , pddał Matyldzie 
*ęl<ę i poprowadził ja całein gronem oto- 
czony , do zamku. * 

«. - . • *. 

ftobert nie znał swego gospodarza zu- 
pełnie, jednak tyle, iż go nie sadził bydź 
godnym szczególnego szacunku. Także by 
tez do niego nie zajechał, gdyby nie miał 
nadziei ułatwienia jednego prawnego spo* 
rii , trwającego od kilku łat między Mai* 
koltnem i nieboszczykiem hrabia Argil , 
którego Robert za życia czcił jalc ojca , i 
pozostałemu synowi zastępował miejsce oj- 
cowskie. 

Zaledwie oświeceni poćcie weszli do 
zamku , zaraz oddaliła się Matylda aby sta- 
rodawnym zwyczajem obiad przysposobić , 
podczas gdy Robert i jego towarzysze ■ 
wujem o zdarzeniach ostatniej wojny i o 
okolicznościach państwa rozmawiali. Pe- 
tćm usiedli do stołu , gdzie ta nadobna 
dzićwica przybrała rolę gospodyni i ten u- 
rzad z taka godnością i z taka zręcznością 
sprawowała , że całe towarzystwo a szcze- 
gólniej króla tym uroczym wdziękiem «a- 
^hwyciła. Przy stole pytał ja Robert , czy 
arfa na ścianie wisząca do niej należy? 
Tak jest królu odpowiedziała Matylda , po- 
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g-ladajęc przytyin na wuja , Łtory jej nie 
chętny dał .znak, zdający się bydź więcej 
pozwoleificra , jak wezwaniem aby się dała 
słyszeć. Wzięła arfę i śpiewała do niej 
milera głosem kilka z nieśmiertelnych pie- 
śni Ossiana, których jg hrabina Dunbar nie 
tylko śpiewać ale i czuć nauczyła. Wszystr 
kich serca rozpływały się przy niebiańskiej 
mełodij jej głosu, agdy *ię po skończonera 
objedzie oddaliła, rzekł krój do Malkok 
ma; Milordzie wasza siostrzenica jeat ukry- 
ty klejnoty którem dwór mój chciałbym 
przyozdobić. Zona moja będzie się cieszyć, 
widzieć Duglas przyjaciółkę młodości w cór* 
ce znowu odradzająca się. Przy okazyi 
przeszłej podróży do Edimbrirga , proszę 
cię 'hrabio, przywieź, ja % sob^JWaiń j#j 
dna myśl, która z czasem dojrzej d 4 a 4>czem 
później pomówiemj. : . \ <U ■ ^ 

Malkolm odpowiedział t wytnuazoneni 
ukłonem * pocźłhn oświadczył król życzenie 
ułatwiania prawnego aporuj który miał 
: Djunj)*r z młodym lordem % Argil. Je$teni. 
jego opiekunem, i spodziewam wę, ze 
przyjmiesz' hrabio moje pośrednictwo. Za 
<rsv, dni przyjadę do Edinburga , gdzie 
was oczekuję, wasza słuszbość nie obcig- 
Jb$ jni urego uraędu. { . : ^ ' t. - , 
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'Skąpy < Molkolm nie mógł przytym o* 
wiartczeniu ukryć swego roztargnienia po- 
nraczał kjlka niezrozumiałych wyrazów 
aa niesprawiedliwość swego przeciwnika, 
i oziębłym głosem , przyrzekł wezwaniu 
temu stać się posłusznym. Daleko mniej 
y.e stryja jak z siostrzenicy zadowolniony, 
opuścił Robert zamek i przy tern znie- 
chęceniu zapomniał ściskając przy poże- 
gnaniu rekę Matyldzie, powtórzyć jej swo- t 
je zaproszenie. Teraz zaczął Malkohn zno- 
wu wolno oddychać, a chociaż go dręczyło Ą 
ze Matylda uwagę króla na siebie zwróci- 
ła , przecież pociły ten obłudnik uieomiesz- 
kał ja chwalić za jej postępowanie. Po- 
chwała króla bardzo jój pochlebiała, aże- 
by pochwała wuja teraz mogła bydź obo- 
jętna i te szczerą otwartość z która ja przy- 
jęła, Malkolm wyłożył sobie za pomyślny 
przepowiednia. Wieczorem przed swera 
wyjazdem mówił do Matyldy: jutro maje 
dziecię, musze się na kilka dni oddalić do 
dworu ; z jakićm ukontentowaniem stanął 
bym przed królem gdybym jemu i jego 
towarzyszom moje przyszłe zaślubienie , z 
ta sama uprzejmy Matylda oznajmić mógł, 
która im tyle ukontentowania sprawiła. — 
Matylda nie mało się zmieszała, ale czułą 
oiąz ważność ;tej chwili i te konieczna po- 
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trzebę , nawet cierna ^podejrzenia unikać. 
Czas Milordzie, którego mi do namysłu 
dozwoliłeś, jeszcze nie\ upłynął, odpowie- 
działa, i usprawiedliwić mnie możesz, gdy 
go przy tak ważnej okoliczności nie ukru~i 
cę : lecz spodziewam się , źe nie będziesz 
miał przyczyny... Tu umilkła i zarumie- 
niała się ; chciała kłamstwo wymówić f pj 
którem jój skromne serce opierało 
Malkolm tłómaczył to sobie na swoję ko- 
rzyść. Ognista iskra przeszła jego duszę 
i tak jak szybko po nićj uderza piorun 4 
porwał Matyldę w swoje objęcie; !• przy* 
cisnął całun ek na dziewicze lice*: Niebiań- 
ska dziewczyno! dozwoliłaś imi jeden ;rioł 
oka do twego serca, poprzestaje i nfctóm? 
ale wiecznością staną sie dla mnie /dni ;mot 
jój niebytnościi Mfttylda wysunęła się ^ 
przytłumionym wtrętem z rak jego. -pu- 
ściła w dół oczy, i gdyby namiętność nie 
zaślepiła jego beza , czytałby • w* jćj > twa- 
rzy ten przestrach,' jakim ta> scena ńapeŁ 
niła je& duszę. j . i: ;i . ' 



Robry jój geniusz ocucił ja z tego*o~ 
durzema ^irtóre śmiałość lubieżnika 
łrardziój rp*rzażało ; zebrała wszystkie siły 
i- p&atąpiła z godnością ku drzwiom / która 
niegodziwca nić mtóo c źastatowiła , i wite- 
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trach na swoje szczęście, łagodnego głosu 
dobroci zupełnie zaniechać nie mogła , ży- 
czyła mu wesołej podróży. Cała noc nie- 
spała, niespokojna tysiącem trwożliwych 
myśli, i dopiero jak usłyszała stąpanie ko- 
ni , odjazd jej stryja zapowiadające , uśmie- 
rzyła się niespokojność , co* tak uciskała jej 
serce. ; • *>l •*/# 

Teraz droga przyjaciółko rzekła do 
Brygitty wchodząc do pokoju, teraz czas 
uchodzić, albo juz będzie na zawsze za póź- 
no I Wczoraj w wieczór bojaźó i zgroza o- 
debrały mi zmysły. Ciebie nie widziałam , 
widziałam tylko obraz mego prześladowcy. 
Opowiedziała jej wydarzona scenę , a Bry- 
gitta niepotrzebo wała już innych dowodów, 
aby się przychylić do jej zamiaru. Opuści- 
ła Matyldę, mówiła że ma interes u pro- 
boszcza, zamówiła twego kochanka -na od- 
ległym miejscu, gdzie nie postrzfeżona , długę 

tiim 1 mHła *ozmowę;^ i Unt'. .tawt.* >iu 

- Po jutrze o tym czasie j rzekła powra- 
cając do Matyldy, spodziewam się, że się 
Pani już niczego od swego stryja nie bę- 
dziesz miała obawiać. Błąd jego, który cię 
tak bardzo trworzył, dopomoże naszemu 
prze dsi ę wzięciu , albo Wiem do strzegłam że 
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Murgrabia,' który w poprzedzającej podnó- 
ży hrabiego uważał na wszystkie moje Kro- 
ki, ta razą nawet za mną nie patrzał, gdym 
szła do wsi , zemieść proboszczowi twoja ty- 
godniową jałmużnę* Jiltro< \V wieczór Ar- 
thur zwyczajną swoj.^ uda podróż , i ocze- 
kiwać nas będzie w rozwaliiiach .młyn u pad 
rzeka w lesie. Tani zastaniemy dwa ko- 
nie i przebranie, które przynajmniej w 
pierwsżych dniach wdziać nuisiemy. Po 
objedzie przyjdzie do zamku z róznemi to- 
warami , które ci sprzeda i natomiast two-» 
je rzeczy wywiezie, 

, :»ufc? . n *>i;i fliifa£3 .vi MfiK Im yffridoh 

Matylda tak czule uściskała wternę 
Bryghtę , jak jeszcze żadna siostra uściska* 
ną nie była. Obie w największej cichości 
zbierały swoje rzecźy najpotrzebniejsze, a 
nad wieczorem stanął Arthur z koszem w 
zamku. Pokazał Murgrabiemu znajdujące 
się w nim towary i kazał się Matyl4^ za- 
meldować. Został wpuszczony, towary zar 
trzymano, a kosz napełniono rzeczami prze- 
znaczoaienii dq podróżry. Przędę dniein wy- 
jadę rfo Glasgowy , rzel;ł Arthur , nakupię 
potra&ebnych do podróŁy rzeczy i z temi po- 
jutrze rano oczekiwać was, będe. Prze- 
chadzka- do lasku z l\tqi^o śqisłka do {miej- 
sca naszego zgromadzenia prowadzi, \isur 



0 
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nie ddfm* wszelkfe pód*frz*nie uciecakfc 
Matylda w&unęła młodzieńcowi sto* tala* 
rów na opędzenie potrzebnych wydatków 
na konie i sulmie. Twoie wynagrodzenie 
dodała, zóstawiam Brygicie, dopóki nie 
będę w stanie okazać wam moja wdzięcz- 
ność. Nazajutrz .robień przyjaciółki zajoio- 
*ęały się ióitaiemi ^ 

mi fft skoro, tylko wschodzące słońce ża+> 
powiadało im. gpdainę- zerwania i swoicł> 
więzów; z dobra ©tucha opuścili ten- me- 
lancholićzny zameik. Gdy szfr przez pod* 
wórae>3Vj[a tylda tak wołała głośno , do klucz- 
-aicy ^ strażnik zamkowy: mógł sły* 
fiszóć ; tfębi;y>^ri^ Sally , pogód** itatoi Jefet 
^iękttiiy ze ntoam ochotf śniadhć, dziś nm 
folwarku w dolinie,, a jeżeli upał- nie b$i* 
-dzie nadtó wielki trudno, abyśmy przyszli 
pczed połudaiem* 

Matylda; tea folwark irwójego. wuja 
jol nie r&z szczególni^'' ife towarfcystwit 
awojej wujeriki odwiedzała, a Mui^rabia nie*- 
miał rozkazu uważać jeykrohów; Dopóki 
obie te pielgrzymki dostrzeżone być mo- 
#y r * opiesfcał§ powolnością przechodziły 
^ssKeTOkie ulice lasłm ; *\& gdy wesśłi w do* 
libę , litórą eżuiniajaca < i z lasu * przerzynała 
Łiźgły fcnię na wyicigt,; folwauk 
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zostawili na boku i w godzinę przybyli do 
młyna gdzie za ruinami Arthur oczekiwał 
ich juz z końmi. 

Oddał im przywiezione suknie i Bry- 
git ta pobiegła do stajni , która jeszcze o- 
calała przed potopem pustoszącej wody***** 
W kilka minut wyszła przebrana za mło* 
dego chłopaka w konczatym okrągłym, ka- 
peluszu stanęła przed panią ', która zft 
nia w ten sam do ubrania gabinet pospie- 
szyła , i przebranf od niej została. Aby 
się zupełnie nie dać poznać , przemyśl- 
na służąca wzięła łupiny z świeżych wło- * 
*kich orzechów ; rozkroiła je;, zmieszała 
z woda , a ta brunatnę farba nadali so- 
bie obie pielgrzymki , chociaż nie zupeł- 
nie męskie, przecież mniej kobiece twa- 
rze , a Arthur zapewniał, ze gdyby ma 
się innf raza w tćj odmianie ukazali y prę- 
dzej by ich wziął za pare podróżujących 
•tudentdw, jak za córki Ewy. Kobiece wb 
suknie schowano do tłómoczka, a gdy się 
towarzystwo zimnem śniadaniem posiliło, 
które ich przewodnik z podróżnego worka 
fcył wyciągnął i przy źródle świeżej wody 
napili się, podróż z największem pospie- 
chem przedsięwzięli została. Obie nie- 
wiasty przyzwyczajone były do konnej 
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jazdy, albo raczćj powiedziawszy me zna- 
ły według krajowego zwyczaju innej jazdy* 
Po utrudzającej podróży w której Arthur u- 
atawicznie w poprzek dróg i lasów prowa- 
dził, przybyli szczęśliwie do osobnej ka- 
plicy, gdzie iną doradzał przenocować. Jui 
tylko cztery mil było do folwarku jego cio- 
tki, a gdy znowu w swoje suknie przebrać 
się mieli , nie mogli wygodniejszego miej- 
sca obrać na to przebranie. Przez drogę 
mieli czas ułożyć swoje role , a Arthur nie 
miał trudności u dobrćj i prosto -dusznćj 
wdowy swoje obie towarzyszki, udać za 
dwie młodsze siostry, które po śmierci - 
matki, utrzymania swego w mieście szu- 
kać chciały, Mozę dobrze by było ich po- ? . 
trzebować , mówił dalej , i dobrze by było, 
gdyby zostały u was , a dopóki wam swe- 
go, utrzymania odrobić nie zdołają , mój 
wuj proboszcz kazał mi ofiarować wam dwa 
talary ńa każdy tydzień ich tutaj pobytu. 

Jejmość Gertruda była a tej propozy- 
cji bardzo kontenta , a gdy jeszcze sio* 
atrzeniec za cały miesiąc jej zapłacił ; ka- 
zała natychmiast zabić jagnię, aby gos'ci 
należycie powitać. Przy wesołym objedzie^ 
mniemanym siostrom , rozdzielono zatrud- 
nienia gospodarcze. Brygitta jako mocniej- 
sza f miała, doglądać gospodarstwo domowe 
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• Matyldzie i małej Basi (tak się nazywała? 
dziesięcio- letnia córka wdowy) poruczono 
paść owce i kozy. Trzeciego dnia odje- 
chał Arthur, jak mówił do Inwernesu i 
. obiecał z powrotem znowu do Grendalu ( tak 
się nazywał folwark ) wstąpić i swoje sio- 
stry odwiedzić. Tym czasem konie ich od~ 
dał wdowie % dozwoleniem używania ich 
do polnej roboty. Potrzeba , mówił do 
Matyldy 'w tajemnćj rozmowie abym do 
Woodhill powrócił, aby ten ruch przepa- 
trzyć, który sprawiła wasza ucieczka, za 
dziesięć lub dwanaście dni, spodziewam 
was znowu odwiedzić.. Matylda po- 
wtórzyła mu znowu 6 woja wdzięczność i 
na próżno opierała się odebrać resztę z tych 
pieniędzy , które mu do ułatwienia swojej 
Ucieczki była dała. Jeszcze w dzień jego 
odjazdu rozpoczęli dwie mniemane siostry 
twoje zatrudnienia. Matylda* w białej płó- 
ciennej sukni w słomianein kapeluszu na 
głowie, z kijem pasterskieiA w prawej rę- 
ce objęła dozór nad trzoda. Pasała ja w 
obfitój w trawę dolinie , na dwa lub trzy 
N wystrzały od folwarku odległej , skra- 
planej sporym strumieniem , który się przez 
kwitnące krzaki przerzynał. Mała Basia 
nigdy jej nie odstępowała, a pod czas gdy 
się trzody pasły; Matylda skrącała sobie 

- * 
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czas rybołówstwem. Hafdego wieczora przy- 
nosiła trochę ryb do domu, a Jejmość 
Gertruda nie przestawała pochwalać jej 
pilność i pracowitość. 

Następnego święta poszły Gertruda, 
Brygitta i mała dziewczyna do kościoła t 
dostawiając Matyldę dla bezpieczeństwa 
w domu,. która, aby ciekawości obecnych 
tam na siebie nieściągnąć % udała mała sła- 
bość. Jeżeli ojciec Jakób przyjdzie, mó- 
wiła Gertruda odchodząc, to daj mu Matyl- 
tenchlćb i ten sćr owczy: jest to dar, któ- 
ry ten bogobojny Pustelnik każdej niedzie- 
li od nas odbióra, Matylda siedziała przy 
oknie , aby użyć chłodnego poranku , wtem 
ujrzała słusznego w sukni pustelniczej , 
ścieszka idącego człowieka* Długa broda 
spadająca na piersi a otwarto czoło przy- 
bliżającej starości pierwszemi przeorane 
zmarszczkami. Ujrzawszy Matylda w nim 
oczekiwanego pustelnika pospieszyła do 
drzwi, aby go przyjąć. Najświętsza Pan- 
no , zawołał przelękniony pustelnik wtył 
się cofnął, to ona, i z tem wyrazem padł 
na ,kolana. Ach Matyldo! Matyldo I teraz 
wióra, ześ jest pojednana. — Boże! daj 
by ta chwila była ostatnia w mym życiu 
pełnym niepokojów. Blada i oniemiała sta- 
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ła Matylda^ pode drzwiami ; przestrach o- 

panowałjej zmysły i wszystkie jój członki 
zdrętwieli. Ojciec Jakób jeszcze klęczał, 
wlepił w nia oczy: nie, ja się nie mylę, 
mówił dalej wyjmując z zanadrza minia- 
turę i z obłąkanera okiem na nia poglada- 
jac, to ona : tak to jest Matylda Douglas, 
najdoskonalsza niebiańska przyjaciółka mo- 
jćj duszy. 

# * 

■ 

Przy nazwisku Douglas opuściły Ma- 
tyldę wszystkie siły ; padła bez zmysłów 
na próg przy drzwiach , pustelnik przysko- 
czył i podniósł j§ z ziemi. To poruszenie' 
przywróciło jej zmysły. Na miłość świę- 
tego krzyża! czcigodny ojcze, z cicha rze- 
kła do niego, nie wydawaj mnie> inaczej ,\ 
zginę, pustelnik spostrzegł dopióro teraz 
ze ta postaó, która mniemał bydź nad ludz- 
ka istota , miała ° ciało ludzkie : lecz nie- 
zmniejszyło się przeto jego podziwienie, 
gdy ten mniemany anioł, którego Matyl- 
da Duglas nazwał, to imie sobie w istocie 
przywłaszczał. Co za cud , co za zagadka 1 
rzekł on , Święty Boże ! któż zdoła mi to 
objaśnić? Zamilkł a Matylda wlepiła swój 
wzrok na jego usta. Nareszcie ocknął się 
jak ze snu. Ach tak nikczemny , zawołał; 



* . 
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móglzem zapomnieć, ze córkę na kolanach 
piastowała. 

Twoja Matka niebiańska dziewico nie- 
byłaz ona z domu..,. Hrabina Dunbar , 
odpowiedziała dziewica, zaledwom lat dwa 
liczyła, gdy ranie odumarła. O ja wićm 
o tern, Mis, tylko za nadto dobrze wiem 

0 tćm /odpowiedział pustelnik, a potok łez 
puścił się z jego oczu. Ta boska Matyl- 
da, umarła przez moja winę. Dziewica 
sadrzała. O niechciej innie nienawidzić ; 
nie brzydź się mną, nadobna droga Mis, 
teraz zasługuje tylko twoja litość ; Bóg mi 
przebaczył, Matylda mi przebaczyła, jćj cór- 
ka —-tak, i ta mi przebaczy. O wszystkióm 
Mis powinniście wiedzieć, i ze inna pła- 
kać. Lecz co to znaczy, ze cię w tej cha- 
cie znajduję? mów (tu wzniósł rękę do 
góry) przyrzekam ci tajemnicę na żywego 
Bogaf na milczenie spowiednika. Matylda 
nabrała odwagi. Najważniejsza część jćj 
tajemnicy juz wtćj chwili jej się wymknę- 
ła w krótkich słowach, odkryła mu więc 

1 resztę. Znam pani twego wuja, mówił 
pustelnik, a gdy jeszcze nie przestał być 
tera czćra był przed czternastoma laty , 
kiedym świat opuścił, jeszcze^ z dosyć wiel- 
kim pobłażaniem o nićra Mis mówiła. — 
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Mamy czas mówił dalej: Gertruda przed 
godzina nie wróci, pójdźmy usiąść tam na 
ławeczkę , w cieniu tćj jabłoni. Nikt w 
świecie niema większego prawa jak ty pa- 
ni do wiadomości historyi mego życia. Gdy 
ci dzieje moich cierpień opowiem , zakrwa- 
wi się serce moje, ale mu się razem i u- 
Izy. Matylda poszła za pustelnikiem, któ- 
ry podał jej rękę. Tajemna bojaźó która 
jej ta jego mowa wpoiła , rozpraszała się 
ra hazdem jego spojrzeniem, w którem się 
największa boleść z powolnością świętego 
męczennika łączyła. 

Gdy jeszcze pomiędzy ludźmi miesz- 
kałem , tak zaczął, łzy ocierając, nazywa- 
łem się Lordem James Hamilton. Byłem 
przyjacielem młodości tyęego ojca , wiernićj 
i czulej nie mogli się kochać bracia. Dzieć- 
mi, razem mieliśmy nasze zabawki jako mło- 
dzieńce, wspólnie ćwiczyliśmy się w uży- 
ciu broni. Razem jeździliśmy do Londynu 
ido Paryża, gdzie każdy w Turniejach o- 
trzymał nagrodę i gdzie nas jednego dnia 
liról na rycerzy passował. Gdy ojczyzna 
wzywała naszej pomocy, walczyliśmy obok 
siebie i nasze ramie było jej pożyteczne. 
Interes spuścizny spadkowej zawiódł mię do 
Irancyi. Archibuld zaś, za dumny holdo- 
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*rać takiemu królowi , schronił się do swo- 
ich dóbr w płaszczyźnie Alcyds. Sąsiedz- 
two podało mi sposobność zaznajomienia 
się % szlachetna Matylda. Cnota i miłość 
złączyły ich serca , a błogosławieństwo ka- 
płana związało ich ręce. 

Kiedy mój przyjaciel przy boku naj- 
doskonalszej kobiety , jaka tylko kiedy znać 
mogłem, najwyższego dobra ziemskiego u- 
iy wał. Ja byłem przy dworze Filipa w za- 
mieszania błahych rozrywek miotany. Ser- 
ce moje było równie dobre, ale me tyło 
wytrwałe ile serce twojego ojca* Nieroz- 
sgdek wabił mię tysiącem, łudzących po- 
staci , a ja niestety I usłuchałem ich głosu. ' 
Kiedym do Szkocyi powrócił przyjaźń po- 
wtórnie ożyła w mem łonie, wyszukałem 
mego Archibalda, i znalazłem go w raja 
miłości. Matylda przyjęła mię szczerze i 
.otwarcie jak przyjaciela 6wego męża, któ- 
ry dnia jednego połączywszy nasze dłonie, 
salecił jej , uwalać mnie jako brata. Nę- 
dzny pod tern samem dachem , któren mi 
niebo wskazało, abym na łono cnoty po- 
wróciły oddychałem truciznę nieszczęsnej 
namiętności. Długo taiłem ja w mych 
piersiach , naostatek prysnęła i ostatnia za- 
pora, którę uczucie honor u, burzliwym mo- 
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im kładło namiętnościom. Wyznałem Ma- 
tyldzie moją miłość. Zbladła i spuściła w 
dół oczy , porwałem jej rękę , usunęła ja 
i z wyrazem litującego anioła stróża, rze- 
kła do mnie: Zapominasz się Milordzie, 
znieważasz prawa przyjaźni , niezmuszaj 
mnie, usunąć ci mego szacunku. Onie- 
miałem, nieczując się nigdy tak nikczem- 
nym ile w tej uroczystej chwili. Odjecha- 
łem, lecz w kilka tygodni jaliś niepoha- 
mowany pociąg nęcił mię znowu do niój. 
Archibald przyjął mnie jak brata, a jego 
małżonka otwarta dobrocią , która zamiast 
innie upokorzyć, namiętność moją, tern 
bardziej podniecała. Wiele dni upłynęło, 
nim znalazłem sposobność przerwać to mil- 
czenie, którego oczy nie tak wiernie jak u- 
sta przestrzegały. Jednego wieczora przecho- 
dziliśmy się w cieniu rozłożystych klonów. 
W środku stała mała kapliczka w smaku 
pustelniczej chatki, przez matkę Archi- 
balda na podziękę szczęśliwego powicia 
zbudowana, korą z drzewa była pokryta, 
a zewnątrz muszlami z sąsiedniego jeziora 
wyłożoną, różne religijne myśli przedsta- 
wiając, Matylda uważała przybytek ten 
z pokorna wdzięcznością, gdy w tein jej 
męża odwołano. Użyłem tej chwili aby 
wjuć jej rę!<ę, którą on wypuścił, aby 
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ja do gwałtownie bijącego serca przycisnąć i 
wyznanie jej moich uczuć powtórzyć. Za- 
miast mi odpowiedzieć, z niewymowną mo- 



nie oddalając się odemnie, padła przed 
małein ołtarzem na kolana; jej wspaniała 
postawa zmieszała mię. Niewiedząc co czy- 
nie, poszedłem za przykładem * Matyldy. 
Wszechmocną jest potęga cnoty, podobny 
byłem zbrodniarzowi, którego ręka spra- 
wiedliwości upokarza. Trzymając wznio- 
*ła^ moją rękę ku niebu. »Ty niewidomy 
Boże i który tu obecnym jesteś, przyjmij 
przysięgę mego przyjaciela , którą przyrze- 
ka cnocie i przyjaźni bydź wiernym, i mał- 
żeńskiej fcpokojriości brata i siostry nigdy 
więcej niemieszać, Amen.« Tu ścisnęła 
drzacą mi rękę, a moje usta wyjąknęły za 
nią, Amen. Z tą samą szybkością z*którą ca- 
łe to zadrzenie działo się, wyszła ze mna ze 
świątyni pod otwarte sklepienie nieba, po- 
wleczone purpurem zachodzącego słońca 
jej oblicze jaśniało jak słońce*, i wesoła łza 
drżała w jej oku. Co się w moim sercu 
działo , niemogę ci Pani opisać, a niewinna 
dusza twoja, czuć tego nie może. Padłbym 
Jćj był do nóg, gdybym nie ujrzał wracają- 
cego męża , którego lokaj kilkoma tylko za- 
trzymał słowami. 
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Teraz jaz niemógłem dłużej bawić 
w tćm miejscu, które wstyd i zal więzie- 
niem mi czyniły. Tu niebo stało by mi 
sio pieliłem. Trzeciego dnia opuściłem za- 
mek , aby się usunąć z przed oblicza cno- 
ty i ukryć przed soba samym. 

Wkrótce polem umarł król; Robert 
wstąpił na tron, i pomścił się ciemięzców 
ojczyzny. Wojna wy buchnęła ; znalazłem 
mego Archibalda w zgiełku bojowym, i we 
dwa lata później , byłem świadkiem jego 
bohaterskiej śmierci. Często usiłowałem 
przytłumić niegodny płomień, który moje 
serce trawił, aby dusze moja prawdziwej 
miłości otworzyć, lecz naprózno. Kiedy 
tylko zbliżyłem się do jakiej dziewicy , o* 
brąz Matyldy stanął zaraz przedemną i w 
oczach moich przyciemniał wszystkie powa* 
by innych: ja tylko widziałem, a właśnie 
ta cnota, która* mi nawet cieniu nadziei me 
zostawiła, bóstwem mi ja czyniła , które 
w cichości uwielbiałem, a koło tej każda in- 
na miłość niecnym bałwochwalstwem byclz 
mi się zdawała. Śmierć Archibalda wznre. 
ciła na nowo moją skłonność moje ocze- 
kiwanie. Trzecież upłynęło sześć mie- 
sięcy, nim nabrałem odwagi, przed jego 
wdowa ukazać się. Wpuszczono mig bez 



Digitized by Google 
^ J 



( 35 ) 

wszelkich przeszkód. Blada i wycięczona, 
lecz dla mego oka tóm powabniej sza, 
siedziała na ławeczce w oknie i miała 
dzićcie na podołku. Wyście to byli droga 
Mis , a potem słodkiem błędzie , któreu 
mnie was odkrył , iiiepotrzebuję wam jej 
postaci opisywać. Na przeciw niej wisiał 
portret męża, który ówizym uplotem bia- 
łych róz był obwinięty. Z łagodna u- 
przejmością powtórzyła moje powitanie, 
byłem przez dwie godzin u niej, nim na- 
brałem odwagi, jej, moje życzenia wynu- 
rzyć. Takie przy szczćrości moich zamia- 
rów, niemógłem zapomnieć, ze mam Ma- 
tyldę przed sobą* Śmierć, rzekłem nako- 
niec, wydarła wam, waszego i mego Ar- 
chibatda , o gdybym mógł wam go wa- 
szemu sercu wynagrodzić 1 Archibald jest 
nieobecny, ale żyję w pamięci, odpowiedzia- 
ła ; Matylda jeszcze zawsze jest jego mał- 
żonka. Moja miłość uczyniła mnie wy- 
mownćm, a jej niebiańska uprzejmość, do- 
dała mi odwagi... 

* — « 

JSakoniec sprzykrzyłem się Matyldzie 
moją natarczywością ; wlepiła oczy w wi- 
zerunek swego męża. Archibaldzie, mówiła 
tonem, który mnie powinien był zniszczyć f 
Archibaldzie twój przyjaciel, po raz drugi 
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chcę twoja zonę do niewiary pobudzić. 
Matylda ma tylko jedną przysięgę , a nie 
powtarzając jej tobie, sobie samej przy- 
gięga, burzyciela swej spokojności , nigdy 
przed siebie nie puszczać. 



To słowo wtrąciło mnie w 
wzbudziło ją we mnie uczucie mojej winy i 
napełniło mnie wściekłością bu samemu so- 

I 'C 

bie. On cię usłucha zawołałem i w je- 
dnym czasie swoje i twoje cierpienia za- 
kończy. I jeszcze tego nie wymówiłem, gdy 
juz krew T moja płynęła; był bym sobie 
serce przebił, gdyby Matylda właśnie tak 
szybko , julcem sztylet wyciągnął, dziecko 
woje na ziemię upuściwszy , mojej ręki 
nie wstrzymała. Raz śmiertelny ześliznął , 
ta ńiebianka zat^mował^ krew swoją chust- 
ką z szyi, nie mogła mówić, ale drżała wi- 
docznie. Pirzyk dziecięcia odciągnął jej 
wzrok ode mnie, ppdniesła je z ziemi, i 
utuliła swojemi pieszczotami. Opuść 
mnie rzekła, gdy jeszcze raz tw#rz do 
- mnie obróciła i z drogim skarbem do przy- 
ległego pokoju pospieszyła. , Uczyniłem 
poruszenie za nią pospieszyć, obrzydzenie 
samego siebie wstecz mię potrąciło. Przy- 
cisnąłem jej chustkę do mojej rany, chwie- 
jąc się , zeszedłem na podwórze i pomału 
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Ugnę, dobry ksiądz nieopuszczał mnie , prze- 
widywał skutki juz naprzód i wziął wzma- 
cniający Balsam z soba , który przeciw mo- 
jej woli przytomność mi powrócił. Po- 
zwólcie mi krótko zakończyć droga Mis, 
jeszcze dziś ten wypadek tak rai świeżo 
stoi przed oczyma , jak przed czternasto- 
ma laty. 

Matyldy ostatnie słowa , i perswazje 
czcigodne mego pocieszyciela, skutkowa- 
ły powoli na mojej duszy. Nikt niebył 
zdolniejszy jak on, zaspokoić ja. On także 
raz kochał , i także utracił Matyldę , lecz 
jego miłość była szlachetna i czysta , ofia- 
ra, którg jćj uczynił, była jćj godna* Na- 
brałem odwagi , jego przykład naśladować , 
świat opuścić, i resztę dni moich pokucie 
i pamiątce mojej zgasłej przyjaciółce po- 
święcić. Udałem przedsięwziętą morska 
podróż i ukryłem $ię zdała z mojej siedzi- 
by i od mych przyjaciół w grocie, którg 
sobie przypomniałem , jako razu jednego w 
mój porfrózy widziałem ja. Mój nowy przy- 
jaciel odpró wadził mnie tam , i pomógł mi 
urządzić mieszkania. Przy naszóm rozłącze- 
niu 0 oddałem mu moje dokumpnta, przez 
które oraz moje dochody mu przyznaczjłem. 
Zatrzymałem sobie część dla ukrytej' jał- 
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mużny, resztę zostawiłem mu na różny 
użytek. Każdego roku w dzień śmierci 
Matyldy odwiedzał mnie, aby mógł ze 
inna uroczystość jej wniebowzięcia świę- 
cić; jej minatura i krzyż były jedynemi 
ozdobami mego ołtarza, a jćj chustka któ- 
rej moja nieczysta krew już nie brucze, 
służy mi za dywan na iwiętym ołtarzu 
pańskim. Ach, tej wiosny musiałem dzień 
jćj śmierć? sam obchodzić. Maż boski za- 
snął już na wieki, jego duch przecie po- 
został w mojej klauzurze. Pokój mieszka 
w mój duszy a cudowne zdarzenie dnia 
dzisiejszego , jest zapewnieniem z nieba , że 
zabójca Maty Idy dostąpił przebaczenia. Oj* 
ciec Jakób zamilkł, słuchająca dziewica za 
ledwo przy jego opowiadaniu dychać śmia- 
ła. Łzami tylko odpowiadać umiała. Da* 
rujcie mi wasze zaufanie, wierz, mówił 
pustelnik, gdy się zabierał odejść: będę 
wam jako przyjaciel 'radził a jako ojciec 
was bronił. Każdej niedzieli odwiedzam 
ten folwark , a każde dziecko wskaże wam 
drogę do klauzury brata Jakóba. >'Vm 

Matylda opowiedziała swej przyjaciół- 
ce to cudowne zdarzenie, postanowiono 
pielgrzymkę do pustyni przedsięwziąć i 
nic bez rady tego męża nieczynić r którego 
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trykanie , jako tez jego wszędzie znana 
bogobojność na największe zaufanie zasłu- 
żyły. Lecz umyślono jeszcze oczekiwać 
Arthura powrotu, który dopiero dnia dzie- 
siątego do folwarku przybył. Oznajmił, 
źe ucieczka Matyldy ogólna trwogę spra- 
wiła, że Hrabiego przez posłańca obznaj- 
^miono i że ten, skoro do swego zamku 
wstąpił, parobków na koniach po wszyst- „ 
Lich drogach i ścieszkach rozesłał, czy by 
wiadomości jakiej zasięgnąć nie mogli. Gdy 
posłance nie wskórawszy nic, wrócili, mó- 
wił Arthur dalej , jego wściekłość nie zna- 
ła granic, kazał wszystkich służących do 
więzienia wtrącić, sam siadł na konia i 
tiiebył szczęśliwszy od swoich poprzedni- 
ków. Wdzien przed mym wyjazdem po- 
wrócił znowu do zaniku i za wasze od- 
krycie sto talarów przyrzekł. Na mnie 
niema nikt podejrzenia, a gdy towary któ- 
rćm do zamku przyniósł wszystkie nieusz- 
kodzone zostały, po kwadransowem wy- 
słuchaniu , na które miałem czas przy- 
gotować się, zostałem znowu uwolniony. 
Lecz aby w podejrzenie nie wpaść; moich 
odwiedzin nie bęnę często powtarzać , nie 
troszczcie się wcale o mnie. Teraz mu 
opowiadała Matylda swoje zdarzenie z pu- 
stelnikiem, Arthur cieszył się, ze niebo 
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jej takiego przyjaciela zesłało , łrtóry im 
Arthura aiebytność zastąpić może , a gdy 
jego droga do powrółu przez te samą do-» 
linę prowadziła, którą brat Jakób zamiesz- 
kał, to postanowili obydwie przyjaciółki 
pod pozorem do prowadzenia go , naza- 
jutrz swoja pielgrzymkę tam przedsięwziąć. 
Czcigodny pustelnik przyjął ich z ojcowsk§ 
pieszczotą i przyjął ich tak dobrze jak tyl- 
l<o mógł, częstując żywnością, która ma 
dobroczynni sąsiedzi .z wszystkich * stron 
przynosili. On był ich poradzca, ich le- 
* łtarzćm , ich pocieszycielem , był sędzi| 
pokoju wfąmilijach, opiekunem bićdnych. 
Nigdy nie trzymał więcy jak trzydniowy 
Eapas w swojej pustyni , resztę podzielał 
« potrzebnemi , których szczególnie wojna 
wiele uczyniła , a osobliwie zaś ratował 
bezsilnych starych; on dawał bogata jał- 
mużnę , która w cichości udzielał , za po- 
darki, które obce ręce jemu dostarczały, 
i nikt nie przyszedł na tę myśl, ze on V 
sam nietylko narzędziem, lecz i źródłem 
był tych dobrodziejstw. 



* V 

• . w % « • 

Matylda powtórzyła mu od Artura 
przyniesione wiadomości i prosiła go o o- 
piekę. Bądźcie spokojni, odpowiedział on, 
wyższa opieka, jak moja czuwa nad wami 
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a gdy pomocy ludzkiej potrzebować będzie- 
cie, to was i ta nie ominie. Nie znam 
dzisiejszego światu i świat dzisiejszy mnie 
niezna ; lecz moje imie i moja osoba nie s§ 
królowi obce. Gdyby było potrzeba, to by 
się braciszek Jakób , az do tronu dociągnął, 
aby dla was sprawiedliwość otrzymać. 

i. * ■ 

Aby przed zemsty chciwym wujem 
wszelkie ślady zniszczyć , które by mu schro- 
nienie dziewicy odkryć mogły, ułożono, a- 
$ęby Arthur po swojćj przyszłej podrózj, 
cło folwarku nie wracał, tylko swoje wia- 
domości pustelnikowi donosił, ktoren środ- 
ki i drogi wynajdzie, udzielić je Matyldzie. 

Obie dziówczęta powróciły wpołudnie 
do folwarku. Po objedzie udała się Ma- 
tylda do swój trzody. Mała pielgrzymka 
zmęczyła ja <; powietrze było gorące , irzćcz* 
ka prży którćj kwiecistćm brzegu , poło- 
żyła się , sztemrzacf , ukołysała ja piosenka. 
Basia, jćj towarzyszka, pozostała w domu; 
błogosławieństwo pustelnika, pokój i nadzie- 
ję wlało wjćj duszę, ze twardo usnęła, j 

« 4 * . 9 

* Jak wielkie było jćj podziwienie, gdy 
przy obudzeniu, kwitnącego młodzieńca ^uj- 
rzała , który przy boku jćj siedział, gałgz- 

- 

< 
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ką z- drzewa, muchy od ntój odganiał. 
Spotkały się ich oczy , a jego przemówiło 
cU> niej niewymownie lubym pozdrowie- 
niem. 

• ***** 

Matylda się podniosła, lecz byłoz to 
zhojaźni, lub z zaufania? Matylda nieu- 
ciekała. Pozdrąwiaur was nadobna paster- 
ko , mówił nieznajomy ; polowanie przy- 
wiodło mnie w tę uśmiechająca się dolinę* 
znalazłem was śpiących i zapomniałem o 
palowania , aby s^iyneb niewinności o- 
słaniać. 

Przyjemny , szczery głos młodzieńca , 
wcisnął się Matyldzie do serca. Dziękuję 
wam rzekła, za wasza dobroć; upał jest 
wielki, mam z sobą maślankę w barbuzo- 
wćj flaszce, zechcecie się może pokrzepić? 
podała mu flaszkę. Wesoło uchwycił za 
nią nieznajomy, nim zaczął pić, postrzegła, 
ie zwierzchu naczynie całował. Ten wy- 
raz wdzięczności, cieszył ja, lecz ukryła 
swoja radość. Gdy flaszkę oddawał, spot- 
kała jego ręka, rękę odbierająca od nie- 
go naczynie, ścisnął ją, lecz tak lekko, że 
Matylda ścisnienia tego nigdy by nie u- 
czuła , gdyby flaszkę z innej ręki odbie- 
rała* 
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»Słorfce juz zachodzi za g<5ry, mó- 
wiła gdy się do wstania zabierała, juz 
czas zapędzić trzodę do dworu.« Niezna- 
jomy podniósł ja zręcznie i podał jej pa- 
sterska laskę , przy niej leząca. 

»Czy można się zapytać, kochania go- 
dna pasterko, jak daleko z tad mieszkacie? 



#Na pagórku, za ta jabłonią.* 

*Czy tam twoi rodzice ?« 

»Nićmam jui rodziców i jestem obc§ 
w tćj okolicy, daleka krewna wzięła mnie 
i moją siostrę do siebie f dopóki nie znaj* 
~ daiemy innej opieki.* 

•Opieki? — Mozę,... Lecz niechcia- 
łem wain przełożyć , abym się mógł wmie- 
ćcie za was wstawić , ale wasze . • • wasze 

imie?« 

• 

Ż ^Matylda Harold z okolicy Glasgowa.* 
Harold było imię rodu Arthura i jako je~ 
go śiostry musieli i one go przybrać. Nie- ■■ 
znajomy namyślał się chwile, potćm zaczai 
dalej. 

tNie , wam tu lepiej jąk w mieście. Naj- 
bespieczniejsze dla niewinności miejsce, 
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Nie byliście jeszcze 



* 

•Nie Sire , nigdym tam bydi nie pra- 
gnęła.* 



aDębrze macie, ze wieś przekładacie 
nad miasto , oby was i tu żaden zwodziciel 
nięodszukał U 

^ • 

Matylda spojrzała na niego Jalc gdyby 
się zapytać cbciała , jestźe to szczera myśl 
wasza? a jego fizoęnomija, która najwięlu 
szemu obłudnikowi , nie zawsze jest po* 
wolna, potwierdziła jego mowę. »Zapew»e 
Sire , mieszkacie w mieście ?« 

h • ■ 

»Nie zawsze , należę do świty hrabiego 
Argyl, i bawię od kilku dni tam za lasem 
w jego łowczym zamku, nie wiedziałem, 
ze w moim sąsiedztwie jaka Matylda żyje. 

Dziewica rumieniała się , i aby okryć 
swoje pomieszanie, przywołała kilka kóz, 
które zostać chciały. Nieznajomy szedł za- 
wsze obok nićj, widać już było brunatny 
dach słomianny, folwarku; teraz zatrzy- 
mał sig i rzekł. 

»Badź zdrowa Matyldo, czuję że cig 
ani zatrzymać, ani odprowadzić nie -mogę. 
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-Dziękuję wam za wasza dobroć 8ire.« 

•Nazywam się Eduard, pewnie zapo- 
mniesz moje imie prędzej, niżeli ja imie- 
nia Matyldy zapomnę." ; . ^ 

Mylicie się , ćhciała Matylda' odpowie- 
dzieć, Lecz niewidoma ręka usta jej zam- 
knęła ; skłoniła się z nadzwyczajna uprzej- 
mością i Eduard opuicił ja, idgc wolnem 
krokiem. Po trzykroć osiadał się, po trzy- 
kroć jego spojrzenia spotykały się z Matyldy 
spojrzeniem, lecz gdy się czwarty raz o- 
glądnęła nie widziała nic więcćj oprócz . 
jego wysokich piór, on sam już był za pa- 
górkiem. 

Zwolna i zamyślona przyszła do fol- 
warku, teraz nie miała chęci swego zda- 
rzenia Brygicie odkryć, dla której wprzód 
nie miała żadnćj tajemnicy. Nie mogła* 
sobie przyczyny tego wstrzymywania się 
wyjaśnić ; ale była posłusznę wewnętrzne- 
mu zakazowi rozwodzenia się nad tćm f . 
skgd przyszło. Pierwszy raz w swoim pa- 
stćrskim życiu, noc jćj wydawała się dłu- 
ga; wstała jak najraniej a gdy Brygitt* 
podług zwyczaju, budzić ją chciała, już ze- 
brana w pogotowiu do pędzenia trzody na* 
paszę zastała. 
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Niewidoma siła ciągnęła jf nfrprzód , 
wabiąc na miejsce na którem wczoraj sen 
i był ja ukołysał. Znalazła je najpiękniej* 
szemi kwiatami uścielone , spostrzeżenie 
snem się wydawało* Schyliła się peikity^i 
róż i gwoździków, a podniósłszy się, prze- 
konała się zadziwiona, o prawdziwości zja* 
wienia. On tego sprawka, mówiła sama 
do siebie z cicha, nikt inny niemógł tego 
uczynić. Nie wymieniła imienia, bo ża- 
dnego innego On dla niej w świecie nie było* 

Długo przypatrywała się pstrości tych 
kwiatów z spokojnem uśmiechem. Nako* 
nieć usiadła wybrała kilka z najpiękniej- 
szych z pomiędzy nich , a związawszy je 
trawka w bukiet, do piersi go przypięła. 
Razem zatlała w niej myśl : może on gdzie 
w pobliskości ? Skoczyła oglądnęła się w 
prawo i w lewo szła jak gdyby ja uważał, 
wstrzymując szybkość kroUu, na brzćg staw* 
ku i schowała się między krzaki , to szła 
pod górę i z góry na dół, pogl§dała tu i 
tam a usłyszawszy szelest, z ciekawością na 
palcach stanęła, i patrzała czy go przypad- 
kiem nie obaczy; lecz nie- ujrzała nikogo. 
Był to baranek , co drobne listki jałowcu 
obgryzał. Cały dzień nie ukazał się Ed- 
ward , a ona wracała do domu równie tak 
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powoli , lecz weselej jak była wyszła. On 
cię nie zapomniał, mówiła na drodze do 
siebie , on pewnie znowu przyjdzie. Tu 
rzuciła spojrzenie na bukiecik, i schowała 
go pod chustkę. Brygitta albo Gertruda 
mogła by mnie zapytać z kąd je mam, gdy 
szła do łóżka nie zaniedbała w świżą wodę 
go wstawić. 

• • • ' ' 

Nie spiac cala noc marzyła i wcześniej 
wstała jak dnia poprzedniego* Gdybym 
wczoraj raniej wyszła , to bym go była za- 
stała. Kwiaty były świeże, mógł ich tyl- 
ko tego samego poranku zerwać. Podczas 
tej z sob§ rozmowy , pędziła trzodę na 
paszę*. 

Przeczucie ja niezawiodlo, zeszła lu- 
bego marzyciela* przy jego wczorajszem 
utrudnieniu. Wtem oboje kilka chwil star- 
li nieporuszeni, apotóm szK jedno do dru- 
giego, nie kryjąc bynajmniej swego roz- 
targnienia i radości. Wszak zgadłam ze ta 
ty Panie byłeś, zawołała z ujmująca otwar- 
tością, widzisz' zem zgadła. Tu pokazała 
mu zetknięty na łonie bukiet. Niewinna 
dziewica nie wiedziała ile podniety w tym 
kroku było dla kuszonego wielbiciela , a 
Eduard był nim z ctłym sercem* Tkliwe 
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% duszy wejrzenie jego było cała odpowie- 
dzią. Związał bukiet z świeżych kwiatów, i 
prosił Matyldy aby mu go zamienić pozwo- 
liła ; Matylda podała swój bukiet , aon n- 
tkwił go jak pozyskana nadgrodę, albo ra- 
czój jak relikwiję na sercu. Pozwól mi , 
rzekł potem, nadobna Matyldo godzinkę 
% soba zabawić. Kto cię raz widział, te tyl- 
ko dnie liczy, kiedy cię znowu widzieć 
może. 

Matylda, chcesz mnie zawstydzić 
Sire* 

Edw. Edward jest moje imie ; wszak 
mów iłem , że go kapomnićsz. 

Matyi, zapomnieć ! Nie Edwardzie. 
»Ale jestze to szczera- chęć twoja.« 

E d w a r. »Tak sądzisz ; kochana Matyl- 
do? Dzięki ci za to powątpiewanie. 

Tej podzięce towarzyszyło uściśnienie 
ręki , które Matylda z otwartćm uśmiechem 
oddała. Potćm nastąpiła chwila milczenia. 
Wzrastająca miłość, nie jest wielomowna. 
Matylda bawiła się rozrzuconemi kwiata- 
^ mi, i mówiła na przemianę o pięknem po- 
ranku, o siostrze, o ciotce, a razem i o 
swój trzodzie , na którą czasami spogląda- 
ła. Edward wmieszał niektóre uwagi nad 
pięknością natury i czystćmi uciechami 
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wiejskiego życia. Matylda przydawała do 
nich małe uwagi, które Edwarda skrycie, 
wprawiały w zadziwienie. Nie umiała u- 
dawać, a jej rola była dla niej jeszcze za 
nowa , aby ja zawsze dobrze odegrać mo- 
gła. Przy tern chciała uchodzić za pasterkę j • 
lecz nie wydać się razem nieokrzesana pa- 
sterka, a przynajmniej w oczach ukształco- 
nego Edwarda , taka sif nie wydać ; a w 
tej walce rozsądku i samolubstwa , łatwo 
mogła przegrać. 

Tak upłynęła im godzinka nim się 
spostrzegli. Co tam przychodzi za dziecię , 
rzekł Edward, przypadkiem spojrzawszy ku 
folwarkowi? Ach to Basia, zawołała Ma- 
tylda, która mi śniadanie przynosi. Nie 
chętnie cię opuszczam rzekł Edward spo- 
strzegłszy jej pomieszanie , lecz zdajesz się 
tego życzyć. Do zobaczenia kochana Ma- 
tyldo. Edward zniknął, nim go Basia nio- 
sąca garnuszek mleka i kromkę chleba , 
spostrzedz mogła , a Matylda pobiegła na 
przeciw niej , ale nie bardzo uprzejmie ja 
powitała. Resztę dnia przepędziła najwię- 
cej w miejscu kwieciem usłanem , które 
jej wyobraźnia tak obficie zasycało. Po- 
wtarzała każde zdarzenie od wczoraj i przed- 
wczoraj , i często spoglądała na krzak w kto- 
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rem Edward zniknął. Mozę znowu przyj- 
dzie, myślała, zdaje mi się ze mi obiecał, 
lecz Edward nie przyszedł więcej. Ze go 
tez Basia spłoszyć musiała! ta dziewczyna 
mogła by drugi raz , zawsze się w domu 
zostać. Ach gdyby on był także pasterzem, 
natedy nasze trzody mogły by się razem 
pasać I Ta myśl szła z nia aż do chatki ; 
jakaś wewnętrzna niespokojność , napełni- 
ła jej dusze. Była roztargniona , mało mó- 
wiąca, posępna, a gdy Brygitta ja o przy- 
czynę smutku pytała, nie otrzymała innej 
odpowiedzi, Jak tylko: nie można zawsze 
bydź wesoła. 

\ ę 

Następny poranek pomnożył jej nie- 
.spokojność. Mura wnik nie był kwiatami 
usłany, Edward się nie pokazał. Cały ra- 
nek minął jej jak nowa zaślubionej mężat- 
ce, która na brzegu morza, wygląda okrę- 
tu, na którym małżonek jej ma przypły- 
nąć. Rozgniewana, z nudów uchwyciła 
wędkę , którćj juz trzy dni niefknęła ; sia- 
dła na brzegu stawku, i zarzuciła ja na 
wodę ; już prawie godzinę próżno czato- 
wała na zdobycz , gdy w tern za soba sze- 
lest usłyszała , sgdziła że to Basia , która w 
domu zostawiła. 
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Juzes znown tu , rzekła z niechęcią , 
wcale się nie obracając, Juześ znowu? 
odpowiedział jej smutno głos stłumiony. 

AchI Edwardl rozumiałam, ze nasza 
mała dziewczynka, co mi zawsze w uszy 
co niemiara naklekcze. 

Matylda chciała się podnieść , Edward 
przytrzymywał ją. Pozwól mi rzekł usiąść 
przy sobie, i pożycz mi twej wędki, w dzie- 
ciństwie byłem szczęśliwym rybakiem , Ma- 
tylda podała mu ja, ale Edward zaniedbał 
swą sztukę, puścił wędkę na wolę rwiącćj 
wody i wlepił wzrok jedynie w Matyldy 
różanne lica. Oboje zaniemieli ; lecz roz- 
mowę serca, czuło mniemane milczenie. 
Raptem przerwał Eduard, tę milczącą roz- 
mowę : dobył z myśliwskiej torby przykry- 
ty koszyczek , i położył dziewicy na podo- 
łek. Bardzo gorąco kochana Matyldo, 
chciej się pokrzepić, ta jest trochę pozió- 
mek , które w naszem ogrodzie dla ciebie 
uzbierałem. 

» 

» 

M v a tylda. Dziękuję Edwardzie , po- 
ziomki są przedziwne. Hrabia Argil ma za- 
pewne bardzo piękny ogród. 
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Edward. Jeszcze przed trzema dnia- 
mi, zdawał mi się bydź pięknym, ale te- 
rat w całej naturze, tylko to miejsce znaj- 
duję pięknem, gdzie Matylda swoją trzo- 
dę, pasie* - 

Matylda (pomieszana). Jesteś dwo- 
rakiem Edwardzie. 

i 

Edward. Gdybym nim był , to bym 
się tu nie bawił. Przecież błogosławię mój 
los; wmieście, żadnej nie widziałem Ma- 
tyldy. Ostatniemu nadał ten nieporówna- 
ny dźwięk , który wszelkie podejrzenie pod- 
chlebstwa oddala. Matylda poznała go; spu- 
ściła zawstydzone wdół oczy, i w milcze- 
niu zjadała swoje poziomki. Edward spoj- 
rzał pierwszy raz na wędkę. Wielka bia- 
ła ryba zachaczyła się, Edward raptownie . 
pociągnął ją z wody, a gdy niewolnik je- 
go, juz tylko pare piędzi był od brzegu f 
przerwała się wędka; Matylda chciała zła- 
pać rybę, przechyliła się źa daleko i wpa- 
dła w wodę. Lecz nim jeszcze dna dosta- 
ła , Edward skoczył za nią jak strzała , ob- 
jął ją rękoma i wyniósł na brzóg. Była 
na pół omdlała; Edward położył jej rękę 
pod głowę. Matyldo I zawołał, odwiazu- 
jąc jej kapelusz i odgarniając z czoła pię- 
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kne blond włosy, po których woda gęste- 
mi spływała kroplami, kochana, droga 
Matyldo! Boże, Boźel Matylda ocuciła się, 
lekki rumieniec powlókł jej lica. Podnio- 
sła się, usunęła z twarzy rękę Edwarda, 
i poprawiła zdradziecka chustkę. 

Nic to, rzekła słodko rozczulonym 
głosem, nie wiem jak się to stało. Dzię- 
ki ci mój wybawco l Nigdy nie zapomnę 
tej chwili. I ja nie , szepnęło nowe ja , 
które niepojęty promień teraz w duszy Ed- 
uarda obudził. Milcząc ujął rękę Matyi, 
dy i uczuł w każdej żyłce swego serca lek- 
kie uściśnienie, którem potwierdzała swo- 
ją wdzięczność i podzięki. 

» 

Musze pójść i przebrać się , rzekła pu 
krótkiem 'zachwyceniu , które jej oczom 
dotąd nieznane niebo odsłoniło. Nie pu- 
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szczę cię samą, droga Maty do, muszę ci 
podać rękę. Matylda zezwoliła. Wolnem 
Lokiem sili ku folwarkowi. Mówili ma- 
ło; Matylda wsparła się z uczuciem peł- 
nem niewinności, na swego praewortniHa. 
Przestrach osłabił jej członki. Brygitta Uj- 
rzała nadchodzących, i pobiegła ba prze- 
rw nich. Olo moja siostra Sire , mówiła 
Matylda, opuszczając ramie Edwarda. W pad- 
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łam do rzelu łowiąc ryby kochana Brygit- 
to , a to jest mój wybawca* 

Dopiero po tysiącznych ukłonach i ró- 
wnie tylu wykrzyknikach wpadło? pani Ger- 
trudzie na myśl, która także do nich wy- 
biegła była, że stan Matyldy, lepszej jak 
na dziedzińca wymaga kwatery* Oddała 
j$ Brygicie , a sama Oprowadziła towarzy- 
sza Matyldy do izby;, gdzie go podzięko- 
waniami i pochwałami obsypywała. Po- 
dała mu kubek z mlekiem, który przyjął, 
itiby uniknąć dalszych komplementów, zwró- 
cił rożmowę, na. róine przedmioty gospo- 
darskie , dopóki w kwadrans, Matylda świe- 
ża i rumianna jak wysmukły purpurowy 
gwoździk, majowym porankiem zroszony, 
do izby nie weszła. Nie stało się to przy- 
padkiem, ze Matylda dziś najzgrabniejsza 
z domowych sukien wybrała. Mnićj śmia- 
ła jak przedtóm, gdy juz uczucie niebez- 
pieczeństwa, prawie ja do wybawcy wią- 
zało, siadła przy nim na ławce i więcej 
jak Edward z tego była kontenta, ze pa- 
ni Gertruda cała prowadziła rozmowę. 
Wiem , rzekł Edward po chwili , ze o wa- 
sze zdrowie Matyldo spokojnym bydź mo- 
gę, jutro spodziewam się dowiedzieć ozu- 
pełnem zdrowiu* Z temi słowami opuścił 
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ich , z najgorętszym błogosław i enstwem pa- r 
ni Gertrudy, która go z obydwoma dziew-; 
czętami przez dziedziniec wyprowadzała i 
cały wieczór, o pańskiej twarzy , wspania- 
łej postawie} tego prześlicznego pana rozc- 
ina wiała* >J*! t jui>-a&ft$lJ 



Jejmość Gertruda dosyć .szczęśliwie 
zgadywała. Edward był ta osobliwa po- 
stacią , które tylko samej sobie sa podobne. 
' Wystawmy sobie młodego Alcyda w tej 
chwili , kiedy stojąc na rozstajnej drodze 
cnocie podaje rękę, zmniejszmy pałający 
ogień ciemnego bohaterskiego oka , łagod- 
niejszym blaskiem z klasztorna poboinościfj 
graniczącej świątobliwości , a będziemy mie- 
li obraz tego wspaniałego młodzieńca. Miał 
juz lat dwadzieścia, i był co Matyldzie ta- 
ił, jedynym synem Hrabiego Argila. Star- 
szy jego brat umarł, krótko przed ojcem, 
po którego śmierci, Edward został dziedzi- 
cem jego tytułów i dóbr znakomitych* 

» * « » » • • 

Gdy jako drugi syn, nic mógł dziedzi- 
czyć dóbr ojcowskich , z istniejących na ów 
czas praw pierworodnego, przeznaczył go 
Hrftbia do stariu duchownego i w trzyna- 
stym juz roku, oddał go staremn przyja- 
cielowi Biskupowi S. Jędrzeja, który w pra- 
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wdzie z nie£o nie mnicha , ale uczciwego 
rycerza miał wykształcić. Biskup był wła- 
śnie zdatnym do tego mężem. On w mło^ 
dości z chwała nosił oręż a dopiero w roz- 
paczy nieszczęśliwej miłości, zamienił go 
na kij pasterski. Edwina było imie jego 
ulubionej, liczyła więcćj cnót jak przod- 
ków, ciemny ten stan , oburzył jego ojca 
przeciw skojarzeniu się małżeńskiego związ- 
ku w którem chciwy świetności, całe za- 
kładał szczęście. Gdy Edwina widziała, 
że nigdy jego bydź nie może , nie poróż- 
niwszy z ojcem syna, uszła potajemnie do 
klasztoru , i te swemu kochankowi odpisa- 
ła słowa: . ' 
* 

» Alfredzie , mój drogi Alfredzie I* do 
wielkiój ofiary jesteś powołany; a ja chce 
ci ją ulżyć. Wyrzekam się twej ręki , nie 
twojćj miłości ; bo i w samotności klaszto- 
ru w którem się na zawsze zamykam, o~ 
braz mego Alfreda towarzyszyć mi będzie. 
Mam tyle dumy że przeciw woli ojca twe- 
go, twoją żona zostać nie mogę, ale aż 
nadto twą wartość cenię, abym kiedykol- 
wiek innemu rękę podać miała. Dopiero 
po- wykonaniu przysięgi, będziesz mnie 
mógł ujrzeć, natedy Edwina kryć się nie . 
Będzie przed przyjacielem, który i wtedy 
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jeszcze w jćj percuzyć nie przestanie, gdy 
mu już tylko siostra nazywać ją będzie 
wolno. « 

Naprózno usiłował Alfred odwieść ją 
od przedsięwziętego zamiaru, agdy wszyst- 
kie jego zabiegi były nadaremne, wstąpił 
do zakonu, klóry świętobliwym życiem 
przyozdobił, nie pragnąc nigdy słynąć imie- 
niem świętego. On to był, który Lady 
Douglas, ostatnią świadczył usługę i roz- . 
paczającego Hamiltona przy życiu zacho- 
wał i cnocie oddał. On to był który co- 
rocznie w swojej pustelni obchodził pamiąt- 
kę śmierci Matyldy. A będąc juz Bisku- 
pem, nie opuszczał tej pielgrzymki i od- 
czytywał wtedy swemu przyjacielowi,- nie- 
które listy swojej ubóstwionćj Ędwiny, kto-* 
ro obadwa uznali godną porównania , tyl- 
ko z Matyldą. 

Właśnie te listy były katechizmem po* 
dług którego Alfred swego ucznia Edwar- 
da kształcił, gdy jego serce dojrzało i i god- 
ne m się stało bydź przypuszczone do ta* 
„ jemnicy nauczyciela. Z tego źródła czer- 
pał Edward szlachetność, którćj mu przód* 
jkowie dać nie mogli , ^a razem i wyobrażę* 
me łej wysokiej doskonałości kobiecej cno* 
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ty, które serce młodzieńca każdej pospoli- 
tej namiętności zamyka. Gdy znajdziesz 
niewiastę, rzekł raz dobry Prałat do nie- 
g°> gdy znajdziesz kobietę, która do mo- 
jej Edwin y podobna będzie, to się nie lę- 
kaj ja kochać. 

Temi zasadami napełniony Edward po 
śmierci brata w świat wystąpił. Zmiana 
jego przeznaczenia, nie zmieniła jego spo- 
sobu myślenia, i gdy czcigodny nauczy- 
ciel, wkrótce w niebespieczna wpadł cho- 
robę , przywołał swego ulubieńca do śmier- 
telnego łoza i pytał go, czy mu zstępujg- 
cemu do grobu , da przyrzeczenie , ze w bie- 
gu światowych honorów i dostojeństw , 
nauk starego przyjaciela nigdy nie zapo- 
mni. Eduard przyrzekł; n starzec skoń- 
czył błogosławieństwo w te słowa: »Niech 
•ci Bóg da znaleść Edwinę,« 

Tlie minął jeszcze rok od tego zda- 
rzenia, gdy młodzieniec ujrzał Matyldę. 
Nie brał ja w prawdzie za Edwinę , któ- 
rćj szukał , lecz nie widział jeszcze nigdy, 
podobnego obrazu niewinności. Okolicz- 
ność, ze ja za pasterkę trzymał, była wiel- 
ka ponęta dla jego wyobraźni; Edwina by- 
ła równie z niskiego rodu, myślał sobie. 
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Mo wie czy mojej Ed winy nie znajdę w pa- 
sterskiej chatce? Te myśli zajmowały go 
szczególniej w drodze powracając z folwar- 
ku, a zdarzenie przy rzece było zupełnie 
do tego skłonne, nie tylko jego wyobra. 
źni , ale tez i jego sercu, romansowy na- 
dać kierunek. 1 

I Matylda od tej ważnej chwili zaczę- 
ła swego wybawcę brać za coś więcój, jak 
tylko za pięknego młodzieńca. Gdy tak 
wsparta na jego ramieniu, zadumana szła, 
powstała w jćj duszy ta myśl: gdyby on 
wiedział, kto jest ta przyjaciółka, której 
tyle dobroci ukazuje! Lecz lepiej ze mnie 
nie zna. Wolę raczej jako pastćrka , niże- 
li jako hrabina , zwrócić na siebie jego u- 
wagę , a tćm pewniejsza będę jego przy- 
wiązania. Serce Maiyldy było za nadto 
przepełnione, aby nie uczuła koniecznej 
potrzeby , wylania tych uczuć na łono przy- 
laźni. Kilka razy wyrzucała sobie swoje 
tajemnicze stronienie od Brygitty; a teraz 
uczuła potrzebę , mieć jg powiernicą swo- 
jej tajemnicy, wracałem tego słowa zna- 



czeniu. 



Brygitta słuchała jej opowiadania z Ł% 
otwarła i wesoła uwaga, która jest niepo- 
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dejrzanem znakiem podzielającego serca. 
Ona znała miłość lepiej jak Matylda i nie- 
potrzebowała nawet swego całego doświad- 
czenia, aby się przekonać, Łe ta dobra 
dziewica, daleko więcej , jak uczucie wdzię- 
czności , dla swego wybawcy w czułej ży- 
wi duszy; nie chciała ja odstraszyć, ale 
tóra raniej chciała podniecać wybuchająca 
namiętność, której przedmiot wcale był 
jej nieznajomy. Edward mówiła , zdaje się 
hydź szlachetnym , czcigodnym młodzieri- 
- cem; lecz iy go Panie nie znasz, musisz 
się droga Władczynią od wyrzutów wła*. 
snego serca , i od nagany światowej o-' 
chraniać* 

Cóż mam czynić kochana Brygitto? — 
Kie mogę ci Pani doradzać: lecz" to może 
uczynić nasz czcigodny pustelnik. Na two- 
jem miejscu Pani, byłabym mu czem prę- 
dzej, tern lepiej, moje czacie wyjawiła* 
Edward kocha cię , o tćm nie trzeba wąt- 
pić; on swoje odwiedziny powtórzy, on ci 
Pani odkryje może swą miłość; jeśli to u- 
czyni tern lepiej. Mniej bym mu wierzy- 
ła, gdyby milczał, bo właśnie jego wy- 
znanie może dać sposobność przejrzeć jego 
zamiary. Lecz dajmy na to, ze sa czyste, 
pk mniemam, to jednak zachodzi różnica 
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między tćm, czem pani jesteś/ a czóm się 
bydź wydajesz, tak wielka, ze on przynaj- 
mniej, rycerzem bydź powinien. To zda- 
nie, rozciągnęło chmurkę na czole Matyl- 
dy. Brygi tta pomiarkowała to , i zmieniła 
rozmowę. No zapewne ze wygląda więcćj - 
jak na rycerza. Przecież,... jak powie- 
działam, braciszek Jakób , może ci Pani le- 
piej doradzić jak ja , a jutro właśnie -Jest 
dzień, w którym swoje małe wsparcie u 
nas zwykł odbierać. Przy tóm przedsię- 
wzięciu zostało, i Matylda położyła się z 
lźejszem sercem do łóżka. 

v ■ i£ "Jri t 

% ł 

W niedzielę wredłag zwyczaju nie wy- 
ganiano trzody , Matylda została więc zno- 
wu w domu , a Jejmość Gertruda i inni 
do kościoła poszli. Matylda wyglądała pu- 
stelnika, lecz on nie przyszedł. Zamiast 
niego nadszedł Edward w całym blasku 
swej pięknością przez pagórek, Matylda 
nie spostrzegła go zaraz; siedziała na ław- 
ce pod ja błonia i czytała książkę. Był to 
zbiór powieści biblijnych w smaku owego 
• czasu , na pargaminie pisany i małemi o- , 
brazkami ozdobiony. Gdy zbliżającego się 
młodzieńca spostrzegła, położyła książkę 
na stronę i poszła kilka kroków na prze- 
ciw niego. Przychodzę dowiedzieć się o 
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waszóm zdrowiu, droga Matyldo, i czy- : 
tam na tój kwitnącej twarzy odpowiedź, 
która usłyszeć pragnąłem. W samej rzeczy 
jej twarz była więcej jak Iwitnaca. Ed- 
warda niespodziewane zjawienie, powlekło 
ją najzy wszćm szkarłatem. 

Usiądź Edwardzie, zapewneś umęczony. 

Zmęczony? Czy wiesz Matyldo, że za- 
ledwo dwie mil z ład mieszkam? prócz te- 
go mam czas wypocząć; bo się zaproszę u 
' twojej ciotki na objad. Tu położył zająca 
do nóg Matyldy, którego na włóczni my- 
śliwskiej, niósł na plecach. Co tu masz 
. za książkę ? 

Jest to podarunek od mojej cotki , któ- 
ry mi dała , gdym się czytać uczyła. 

Edward. Jako Matyldo, ty umiesz 
czytać? (*) Otworzył książkę; pięknie 1 
przedziwnie! Wiesz Matyldo, ze wielki 
w niej fekarb posiadasz ? 



(*) Ta umiejętność była w czternastym wie- 
ku, równie tak rzadka pomiędzy Damami, 
jak i teraz pomiędzy Pasterkami wyższej 
.Szkocji. 
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Matylda. Kosztowny dla ręki która 
mi go dała, a jeszcze kosztowniejszy dla 
jego treści. 

Edward spojrzał na nia z takiem wzro- 
kiem, jak gdyby chciał powiedzieć : nie 
na niebo 1 tak nie mówi pasterka. 

Matylda zrozumiała go, i usiłowała 
ukryć swoje pomieszanie. A mogę się za- 
pytać rzekł dalej, co czytasz? 

1 Matylda. Historja Esterki. 

Edward. Zajmująca Historja, któ- 
ra wam dowodzi, jak cnota najpiękniej 
w ukryciu jaśnieje , i źe łatwo jest Opatrz- 
ności, biednej sierocie koronę oddać. 

■ 

i 

Matylda. Słusznie mówisz Panie j 

lecz. . . przestała mówić. 

*" - . * 

Edward. No, cółeś chciała powie- 
dzieć? 

Matylda. Nic, było to dziecinne 
powątpiewanie, które w mojćj duszy przy 
czytaniu tej bistorji się obudziło. 

Edward. Co za powątpiewanie? 
pozwól go słyszeć. 1 
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Ma t y 1 d a. Czyłi Esterka * była tak 
seczęśliwą, jak się jej rywalkom zdawało , 
i jak ją dumny jej kochanek chciał uczy- 
nić? 



Edward (zadziwiony), I dła czegoz 
to wątpisz o tem? 



Matylda. Równie jak nie zawsze 
jest szczęściem bogactwo, wysokie urodze- 
nie , to tez i nie zawsze jest szczęściem 
z niskiego stanu do majątku i honorów bydź 
wyniesiona. Były z&pewne chwile gdzie 
Ester czuć musiała ; ze przy boku cnotli- 
wego pasterza szczęśliwsza by bjła« 



• » 



Edward porwał w zachwyceniu, które 
nie mógł pokonać, Matyldy rękę i przyci- 
snął ją mocno do pałających ust. Boska 

dziewico 1 ktokolwiek jesteś, szanuję, two- 
ja tajemnicę: Jeżeli te myśli w piersiach 
pasterki powstały, to, zasługują na Wonę. 
Mylę się; zasługujesz serce kochanka, w 
którem by twojt?, to znalazło , co byś prze- 
nosiła nad koronę. O Matyldo , ilez szczę- 
śliwym nie czyni mnie jedno spojrzenie 
w twoja niebiańską duszę 1 jak nie wymo^ 
wme szczęśliwszy byłbym..; 
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Matylda • niemiała dotąd ' siły usunąć 
mu 6wćj ręki , która Eward mocno w swo- 
jej trzymał, i to do ust, to do serca ja 
przyciskał. Teraz ujrzała Jejmość Gertru- 1 
dę z Brygittą i Basia ścieszką nadchodzą- 
cych. Nadchodzą nasi ludzie, rzekła cięż* 
kim drżącym głosem i nie była w stania 
podnieść się z ławki. Aby jej zostawić czas 
do zebrania się , pobiegł Edward naprze- 
ciw pielgrzymom i rzekł do gospodyni: 
przyszedłem dowiedzieć się , czy Matylda 
upamiętała się z swego przestrachu, i aby 
piękny ten dzień świąteczny z wami prze- 
światkować. Teraz zbliżyła się także i Ma- 
tylda podniosła zająca z ziemi i pokazała 
g~o ceremonialnej cio°tce, która szczćrze za- 
częła sobie winszować tego wielkiego za- 
szczytu , który jej dom spotykał. Brygittd 
mówiła Matylda dalćj , ty mi pomożesz o- 
biad przygotować? 

Z tćm poszli wszyscy na podwórze, a 
Pani Gertruda uskrzydlonym krokiem wy- 
lazła do gołębnika : aby z swćj strony stół 
ile możności zbogacić. Jestem strzelcem 
rzekł Edward do dzićwcząt, jest to przeto 
moje zatrudnienie zwierzynę patroszyć. 
Pospieszył tedy za niemi do kuchni, gdzie 
skrzatna pani Gertruda z kilkoma zaduszo- 
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neint gołębiami i całe m bogactwem swej 
szpićżarni przybyła. Ty nam tu tylko za- 
wahasz, Matyldo! rzekła figlarna Brygitta, 
idź tern czasem z panem do ogrodu, óń 
ci pomoże urwać koszyczek owoców. Do- 
brze mówi, odpowiedziała Gertruda , śliw- 
W przy stodole są dojrzałe , wybierzcie tyl- 
ko najpiękniejsze. Pójdźmy Matyldo , po- 
baz rai droe§ rzekł Eward biorąc ja za 
rękę- Matylda sama nie wiedziała czy chęt- 
nie za nióm poszła. Rozmowa pod jabło- 
nią takiem jćj serce nabawiła niepokojem, 
ze'jój czasami dech się zapierał. Na szczę- 
icle~ w roztargnieniu zapomniała wziaść z 
sobą koszyk , który Basia za nią przyniosła, 
gdyż zaledwo na miejsce przyszli, a Ed- 
ward miał już w myśli wscząć i kończyć 
przerwaną pod lipą rozmowę. Basia chcia- 
ła także honor domowy ratować, i zbić* 
rała skacząc, śliwki z drzewa spadające, 
które silne ramie Edwarda otrzęsało. To 
przerwało rozmowę, i dało Matyldzie czas 
do zebrania swoich zmysłów. Gdy koszy- 
czek był napełniony przyszła jój myśl kra- 
wędź koszyka ubrać kwiatami , które Ed- 
ward chciał narwać, aby choć tern mieć 
sposobność , dotknąć się przynajmniej pal- 
ców kochanej dziewicy. 
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Przyniesiono wiejskie wety dó pokoju t 
g-dzie niezmórdowana Gertruda zajęta była 
nakryciem stołu. Matylda przyniosła ta- 
lerze i wypłukiwała gliniane Łubki , a Ba<r/ 
sia kapelusz Edwarda lezący na ławce, o*j 
glądała, i piękne jego pióra któremi był 
ozdobiony głaskała. Podobają ci się rzekł 
Edward, to postrzegłszy. O i° bardzo Pod- 
powiedziała dziewczyna, Czómprędzćj wy* 
jął jedno i przypiął Basi do słomianego 
kapelusza. Ta łaska jak ją pani Gertruda 
nazywała, upoiła ją najszczytniejszym u- 
komentowaniem. Gdyby miała, jak Bau- 
ęis tylko jednn gęś w całćm majątku , by- 
ła by ją swemu gościowi na stok dała, — 

*' . • fit £ w 

W tćj chwili rozstrzygnął los dzbankiem - 
jabłeczniku, który jeszcze z czasów s.p. 
czcigodnego Tomasza w piwnicznej stał 
framudze i raptem przyniesiony został aby * . 
ten piękny dzień jeszcze wspanialej uświet- 
nić. Zaczęto dawać do stołu, a Matyldzie 
jako. królowćj tej uczty, miejsce przy jej 
wybawcy naznaczono. 

■ 

Żadnej uczty weselej nie obchodzono 
i z szczerszem ukontentowaniem jak tę 
wiejską przekąskę, przy której rozmo- 
wna 1 pani gospodyni, zającowi jako naj- 
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głośniejszemu daniu , przyzwoite pochwa- 
ły, sowicie oddawała. Edward mówił ma- 
ło: Jego dusza oddychała zdrojem życia, 
przy którein wszystko, nawet i jedzenie 
zapomniał, a nawet bez próźb gospody- 
ni , juz by się był samym widokiem Ma- 
tyldy nasycił, która śiniejacemi amorka- 
mi otoczona , potrawy podawała. Przy 
wetach napełniono kubki jabłecznikiem i 
za Edwarda i króla Roberta zdrowie wy- 
próżniono. On jest dobrem panćm, mó- 
wiła wdowa , ale jeszcze lepszćm był nasz 
Lord Argil. Boże zbaw duszę jego! on 
mi przed dwoma laty , gdym przez po- 
wódź szkody ucierpiała, dwadzies'cia Ta- 
larów z jnojej dzierżawy opuścił. Młody 
Pan ma bydź także dobry. Lecz to Wy 
Sir musicie najlepiej wiedzieć, gdy co- 
dziennie z nim obcujecie. Edward niemógł 
sobie poradzić. 

Tyle mogę was zapewnić, rzekł, ze 
wszelkiego starania dokłada, aby w ślady 
ojcowskie wstępował. Niech go Bóg bło- • 
gosławil odpowiedziała wdowa. Dobrze Si- 
re, za jego zdrowie I Powiedźcie mu, ze 
się codziennie za niego modlimy, i z wa- 
mi za jego zdrowie piliśmy. 



: 
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Ten tak pobożny toast rozczulił serce 
Edwarda , łzy cisnęły mu się w oczy. O 
dobra kobióto, rzefcł Edward , powiem 
mu to , i gdyby mi mógł zazdrościć 1 , to by 
mi pozazdrościł tej chwili. 
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